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Sprawca masowego otrucia 


w fabryce Szajblera aresztowany. 


Jest to robotnik z tej samej fabryki, który przez po- 
| myłkę wrzucił do wody truciznę. 


Łódź, 23 czerwca, 
Przed kilku dniami „Republika“ donio- 
sła o niezwykłym wypadku 
zatrucia 8 robotników w fabryce Szajb- 
lera. . 

Jak wiadomo ośmiu robotników, za- 
trudnionych w tej fabryce po napiciu się 
wedy miętowej z kotła specjalnie przy- 
gotowanej dla robotników z powodu go 
rąca panującego na sali fabrycznej, na- 
gle zasłabli 
z objawami silnych bólów żołądkowych. 

Przybyły wówczas lekarz pogoto- 
wia stwierdził zatrucie jakiemiś solami 
i po zastosowaniu doraźnej pomocy jed 
sego z poszkodowanych Mielczarskiego 
zamieszkałego przy ulicy Kruczej 36 
przewiózł w stanie bardzo ciężkim do 
szpitala małż. Poznańskich. 

Pozostali robotnicy w liczbie  sied- 
miu zostali przewiezieni w stanie osła- 
bionym do mieszkań, 

Natychmiastowe śledztwo i badanie 
laboratoryjne ustaliło, iż woda, którą 
pili robotnicy, 

zawierała sole antymonowe 
używane do farbowania, 

Pierwsza brygada urzędu śledczego 
wszczęła w tej sprawie energiczne do- 
chodzenie, lecz narazie bez rezultatów. 

Roztoczono baczną obserwację nad 
pozostałymi robotnikami w fabryce i 
wkrótce zwrócono uwagę na 
pewnego młodego robotnika Józeja Ba 

EOL TEE OADTANECHU GET ZTOWÓ 


Sprzysiężenie przeciwso- 
wieckie na Kaukazie 


zaniepokoiło Moskwę. 


yga, 23 czerwca. 

Z Tyflisu donoszą: Władze sowiec- 
kie aresztowały niejakiego Karziladze, 
który rzekomo przyznać się miał, iż 
znalezioną podczas rewizji u niego zna- 
czniejsza suma pieniędzy, pochodzi ad 
jednego z państw zachodnich. 

W związku z tem wykryto podobno 
szeroko rozgałęzioną na Kaukazie i w 
Rosji południowej organizację ormiań- 
sko - gruzińską, której zadaniem było 
wywołanie powstania antysowieckiego 
w republikach kaukaskich. - 

Z Moskwy wyjechał do Tyflisu Bu- 
dienny, celem poczynienia odpowiednich 
zarządzeń wojskowych, GPU tyfliska 
zaś otrzymała specjalne upoważnienia 
s» walki z organizacjami antysowiec- 

iemi. 


Euni więźniów 
polifycznych 


w katordze sowieckiej. 
Moskwa, 23 czerwca. 


W więzieniu sowieckiem w miejsco-| czasie wojny przyjmował 


derka, zamieszkałego przy ul, Kazimie. 
rza 6 na Widzewie, 
Daderek pracował w fabryce u Szajble- 
ra w t zw. 
„kuchni farb“. 
Baderek słyszał kilkakrotnie o tem, że 
kwas winny uprzyjemnia smak wody, 
chcąc więc sprawić przyjemność robot- 
kom, wziął ze sobą z „kuchni* kawałek 
takiego kwasu. 
Biedak nie wiedział o tem, że 
Zamiast kwasu winnego wziął sobie an- 
tymomowe, stanowiące truciznę. 


Podczas nalewania wody do dzbane 


ków kawałek soli wpadł mu do wody, 
lecz Baderek nie zmartwił się tym wca- 
le albowiem ciągle jeszcze przypuszczał, 
że to jest kwas winny, dla zdrowia nie- 
szkodliwy. 


W ten sposób mimowoli 


spowodował zatrucie ośmiu swych te- 


i warzyszy, 
Po stwierdzeniu tych faktów  Badetka 
aresztowano i osadzono w areszcie si 
sprawę jego skierowano do władz 


dowych. 
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Tragizm losu Stefana Jaracza. 


Trzydniowe poszukiwania znakomitego artysty 
mie rozwiązały tajemniczej zagadki. 


Tajemnica nagłego zniknięcia popu- 
larnego artysty Stefana Jaracza z Te- 
atru miejskiego we Lwowie nie została 
dotychczas wyjaśniona. 

Jaracz bawił we Lwowie na gościn- 
nych występach przez dwa tygodnie, 
kreując rolę dra Siewskiego w sztuce 
SŁ Perzyńskiego „Uśmiech fosu“. 

W niedzielę ubiegłą Jaracz przy- 
szedł na czas do garderoby teatralnej i 
przebrał się w ubranie sceniczne. Miało 
to być jego przedstawienie pożegnalne. 

Na pół godziny przed przedstawie- 
niem Jarącz zażądał piwa. Gdy zamiast 
piwa podano mu czarną kawę, obraził 
się, zdjął perukę. poczem bez palta i ka- 
pelusza wyszedł z garderoby i odtąd 
wszelki ślad po nim zaginął. 

Nieobecność wykonawcy roli głów- 
nej spostrzeżono na chwilę przed rozpo- 
częciem przedstawienia. Na szczęście 
w teatrze znajdował się artysta hwow-= 
skiego teatru miejskiego, p. Szyndler, 
całkowicie przygotowany do odtworze- 
nia roli d-ra Siewskiego. 

Tylko więc wskutek szcześliwcgo 
zbiegu okoliczności przedstawienie nie 
zostało odwołane. 

W chwilę po rozpoczęciu przedsta- 
wienia chłopiec teatralny doręczył jed- 
nej z artystek p. Ładosiównie 
dwie koperty j zawiniątko. 

Jeden list adresowany do p. Łado- 


siówiiy zawierał prośbę Jaracza, aby 
drugi list i pierścionek znajdujący się w 
zawiniątku, dostarczyła jego córce. 

W liścię tym Jaracz prosił swą Cór- 
kę, aby pierścionek nosiła zawsze jako 
pamiątkę po nim. Chłopiec teatralny 
twierdzi, że listy te otrzymał od p. Ja- 
rącza na krótko przed przedstawieniem. 

Według obliczeń sekretarza teatrów 
miejskich p. Kalinowskiego, Jaracz mógł 
mieć przy sobie około 600 złotych. Z 
kasy teatru należało mu się jeszcze 300 
złotych. 

Dodać należy, iż w ciągu dwu tygo- 
dni swych występów we Lwowie p. 
Jaracz dwukrotnie znikał i zrywał 
przedstawienia. Raz odnaleziono go w 
najporządnicjszei restauracji okradzio- 
nego z zegarka. Drugi raz natknięto się 
na p. Jaracza na jednym z przedmieść. 
Tym razem p. Jaracz był okradzieny 
z większej sumy gotówki. 

Dyrekcja policji poleciła sprawdzić, 
Czy p. Jaracz nie zatrzymał się w ja- 
kimś hotelu lwowskim. 

Dotychczas nigdzie na jego ślad nie 
natrafiono. Policja lwowska zwróciła 
sie z odezwą do ludności, aby wszelkie 
wiadomości o p. Jaraczu komunikowa= 
no urzędowi śledczemu. 

Według niesprawdzonych pogłosek, 
widziano p. Jaracza w poniedziałek w 
Brzuchowicach pod Lwowem. 


Skandaliczna afera w Szwecji. 


Ministrowi spraw zagranicznych zarzucają uprawianie 
szpiegostwa w czasie wielkiej wojny. 


Sztokholm, 23 czerwca. 
Szwedzka prasa partyjna atakuje w 
niesłychanie ostry sposób b, ministra 
spraw zagranicznych Szwecji Wallen- 
berga. 


Równocześnie, jednak znając treść 


tych depesz podawał ją do wiadomości 
państw ententy. 


Jednym z głównych przeciwników 


Wallenberga,- który go obecnie atakuje 


Pisma zarzucają ministrowi, że jakó0|w prasie, jest generalny konsul szwedz- 
poseł w jednym z neutralnych państw w|ki Cronholm, który zażądał przeprowa- 


szyfrowane.|dzenia śledztwa w ministerstwie spraw 


wości Peniziłow na pograniczu Mandżu- jtelegramy państw centralnych do ich|zagranicznych i w parlamencie szwedz- 
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W. sobote TOZpOCZYNA 
„Express“ 


druk nowej powieści 
łódzkiej 


Juljana Sfarskiego 
p. t. 


„Tajemnica hotell 
Imerial" 


Mord seksualny 


pod Poznaniem, 


Z Poźnania donoszą: 

Cicha i spokojna wieś pod Poznaniem 
Łęczyca, wstrząśnięta została strasznym 
wypadkiem. | 

Kiedy wczoraj 23-letnia robotnica 
Konstancja Strzegłowska nie wracała 
do domu, rodzice tknięci złem przeczu= 
ciem, rozpoczęli poszukiwania przy po» 
mocy policji tego samego wieczora. Po- 
szukiwania dały sensacyjne wyniki, Oto 
niedaleko wsi znaleziono w życie przy 
torze kolejowym zwłoki zaginionej. 

Przy badaniu zwłok skonstatywano 
niezbicie, że zachodzi tu mord na tle sek 
sualnym. Zwłoki wykazały na tyle czasz 
ki ranę ciętą, zadaną ostrem narzędziem, 
Nadto starał się zbrodniarz ofiare swą 
udusić, gdyż chustka, używana do nakry 
cia głowy, zawiązana była silnie na szyi. 

Badana w tej sprawie żona dróżnika 
kolejowego zeznała, że widziała pewne 
go rowerzystę, przejeżdżającego szosą; 
a wkrótce potem słyszała stłumiony 
krzyk, le nie przypuszczała, aby to 
mógł być krzyk mordowanej. pm 

Wczoraj popołudniu wyjechała na 
miejsce wypadku komisja sądowo-lekar- 
ska, 


Niemieckie wieże śmierci 
na pograniczu Polski. 


Niewidzialne promienie 
strącać będą polskie 
samoloty. 


| Berlin, 23 czerwca. 

Korespondencija „Geni“ donosi, że w 
rozmaitych nadleśnictwach na pograni- 
czu Polski Niemcy ustawili szereg wiżż 
drewnianych, ra których umieszczone 
będą tak zw. „flaki“ (skrót niemieckiej 
nazwy „Flugzeug-Abwehr-Camone *). 

Są to specialne aparaty, które przy 
pomocy niewidzialnych promieni mają 
Strącać samoloty nieprzyjacielskie. W 
tym wypadku chodzi oczywiście © aera 
plany polskie. 


W górnej części wież znajduje się 
pomieszczenie dla posterunku wojsko* 


wego i telefon, łączący wieże z najbliż= 
szym garnizonem Reichswehry . Dolma 
część przeznaczona na kwatery dia za= 
łogi wieży. 


Zamach samobójczy 


18-letniej robotnicy. 


Łódź, 23 czerwca. 

Nędzne było życie 18-letniej robot“ 
nicy Henryki Werner, zamieszkałej przy, 
ul. Mazowieckiej 4. 

Pracowała od Świtu do nocy, ciężko 
zarabiając na chleb, a czasem nawet i 
bez chleba kładła się do snu. 

Nędza, niepowodzenia życiowe, mie 
staSki rodzinne — wszystko to zniechę= 
ciło młodą dziewczynę do życia i oto w, 


U 


rji, zbuntowało się 40 więźniów, polity-| przedstawicieli zagranicznych, wysyłał 
tyczny, którzy po opanowaniu zbrojow- kiepesze szyfrowane niemców, austria- 
ni, przy pomocy dynamitu wysadzili w jków itd. do posłów niemieckich zaśrani- 

F 20 . 


powietrze mur otaczając więzienie cą. W | sf ———— cy. 


kiem, Sprawa przybiera charakter ol- 


5 NI T dniu wczorajszym Henryka Werner wi 
rzymiej sensacyjnej afery. 


celu samobójczym napila się truciźny. ; 
Lekarz pogotowia udzielił jej pomo- 
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Í 
~ Żądajmy energicznie od 
| sowietów zwrotu , 


zagrabionych przez 


Str. 2. 


-carat pamiątek |». 


narodowych. 


Rząd moskiewski jest 
niewypłacalnym 
e LJ . . tar 
| dłużnikiem. 

Poseł polski przy rządzie moskiew- 
ekim, p. Stanisław Patek, "oczekiwany 
lest w Warszawie. Wedlug. obiegają- 
pych pogłosek, Rosja sowiecka zaprag- 
 nęła nagle przyspieszenia rokowań o 
pakt nieagresji z Polską i dlatego właś- 
pie p. Patek wybiera się do Warszawy, 
gdzie sfanać ma mniej więcej za tydzień. 

Polska pragnie pokoju ze swoim są- 

- fiadem wschodnim i w. ostatnich, burzli- 
wych tygodniach złożyła bardzo wiele 
ka to dowodów 

Ale za to rząd moskiewski just nie- 
 wypiacalnym dłużnikiem państwa pol- 

| ikiego i dotychczas jeszcze nie wykonał 
 gobowiazań, przyjętych na siebie w trak 
aeie ryskim. i 
W rokowaniach o -pakt nieagresji. 
 folska przypomni niewątpliwie te zobo- 
 viązania czerwonym władzow Kremla, 
"AM jest tych należności polskich wiązan- 
6a pokaźna, Należy nam się wiele złota 
taboru kolejowego. 
Co więcej. 
| Rząd sowiecki odmawia wydania 
 folsce wszelkich objektów wywiezio- 
Pc z Wileńszczyzny. 
| Znajduje się zaś wśród nich cenna 
vod względem politycznym skarbnica hi 
b toryczna t, zw, metryka litewska, czyli 
(<BR archiwum historyczne. Sy- 
tem odmowy stosują też bolszewicy 
o aktów ziemskich i grodzkich Woły- 
a; oraz niesłychanie cennych zbiorów 
ly „iceum Krzemienieckiego. 


= Zabytki muzealne, których zwrotu 
| fomaga się Polska, dzielą się na dwie 
| jpupy. Pierwsza obejmuje prawie wyłą- 
znie pamiątki, związane z historją wo- 
en i powstań polskich. 

-Drugą grupę stanowią niezwykle Br 
_ late zbiory, muzeałno-artystyczne, cen- 
je obrazy, numizmaty, zrabowane w 
Polsce przez wojskowe i cywilne władze 
vosyjskie. 

Podlegające zwrotowi pamiątki woj- 
dkowe obejmują 42 sztandary i chorąg- 
wie polskie, w tem chorągiew królewską 
Eygnninta Augusta, dwie z czasów Koś 
piuszki, Legjonów Dąbrowskiego, Księ- 
piwa Warszawskiego, wiele powstań- 
czych z r. 1863, ponadto chorągiew 
| Wielkiego Wezyra, zdobytą pod Wied- 
niem, 

Powinniśmy również odzyskać «u. 

fa į moździeże w ilości 51 sztuk. Dzi. 
te dają doskonały przegląd artylerji po 
skiej od 16 do 19-$o wieku. Wśród broni 
ręcznej znajduje się miecz, ofiarowany 
Janowi III przez papieża Innocentego 
AL 

IW. nałeżnych Polsce zbiorach mu- 

zeałnych znajdują się dzieła sztuki rzym 
skiej z I wieku po Chrystusie, zrabowa- 
de gen. Pacowi w r. 1831, oraz wyroby 
i z kości, pochodzące ze skarbców Radzi- 
wiłłów w Nieświeżu, skąd również pd- 
chodzi płaszcz Orderu Ducha Świętego 
| skonfiskowany w r. 1912. 
Wymieniliśmy tu tylko 
ilość najcenniejszych zabytków, należ- 
| nych Polsce. Stanowią one niesłychane 

_ bogactwo kulturalne, które zostało Pol- 
sce zrabowane. 

Rząd polski przy ewentualnie nad- 
chodzących rokowaniach z Moskwą mu- 
si żądać, aby została wreszcie naprawio- 
na ta wyjaikowa w dziejach ludzkości 


| krzywda. 


= 


nieznaczną” 


Przed kilkoma aniamirdepesze donïo- 
sły: o zaśłubinaci. „ojca radja'*-senatora 
Marconiego z hrabianką Anną Krysty= 
ną Bazzi Scali. 

Oblubienica wielkiego wynalazcy 
jest przedstawicielką jednego z naistar- 
szych rodów rzymskich, 

Uroczystości zaślubin składały się z 
dwu części — ślubu cywiłneg o | koś- 
cielnego. 

" Nowożeńcy złączeni zostali węzłami 
ślubu cywilnego w wilekim hallu rzym- 
skiego Kapitolu. Ceremonii dopełnił ò- 
sobiście przyjaciel naibliższy Marconie- 
vô kisążę Spada Potenziani, guberna- 
tof: Rzym, "Ww obecności fajwytwór- 
niejszero grona zebranych gości, jakich 
oglądał kiedykolwiek Kapitol przy po- 
dobnej okazii. 

'Najbadziej wszakże wyróżniającą 
się osobistością, Ściągającą na siebie cie 
kawe Spoirzenia obecnych oraz nieprze- 
iednanych tłumów na placu i na ulicach 
przed Kapitolem, był Mussolini, uczest- 
niczący w obrzędzie w charakterze za” 
proszonego gościa. 

Piękna, wysoka, smukła, zaledwie 
dwudziestoletnia hrabianka Bazzi-Scali, 
przybyła samochodem w towarzystwie 
rodziców =— oiciec jej iest generałem 
papieskiej Guardia Nobili — oraz matki 
chrzestnej, hrabini Morosini, siostrzeni- 
cy papieża Leona XIII. 

Do'sali na Kapitolu wWprow adził pan- 
nę młodą Mussolini į na jego też ramie- 
niu oparta, opuściła ona wielki hall ema- 
chu. Jak każe zwyczaj miała ua sobie 
przy: óbrzędzie zaślubin cywilnych 
skromiią suknię wizytłową, spacerowy 
=apelusz | w ręku bukiei kwiatów. 

Wspaniala koronkówą szatę ślubną. 


b 
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Caty Rzym w orszaku ślubnym. 


Ojciec radja - żeni się. 
"Mussolini prowadził pannę młodą do ołtarza. 


ogocennych darów ślubnych strzegą oddziaty 
policin i detektywów.: * 


kreowała rolę w sztuc* 
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przekazywaną w rodzinie Starci z ma- 
tkj na córkę i noszoną od szeregu poko- 
leń przez <wszystkie oblubienice tego 
rodu, podziwiałi ciekawi dopiero w śro 
dę 15 b. m. na ślubie kościelnym, któ- 
ry odbył się w tej samej świątyni Santa 
Maria degli Angeli, w którei w swoim 
czasie odbył się ślub króla Wiktora E- 
manuela. 


Ślubu nowożeńcom dzielił kary- | 


nał Luicidi, przyczem świadkami ze 
strony oblubieńca byli: księżę Spada i 
książę Colonna, oblubienicy — książę 
Berberini i markiz Morosini. ` 
Niestychanie kosztowne dary Ślubne 
hadesłane zostały  nowożeńcom ze 
wszystkich stron kraju i wystawione na 
widok publiczny w pałacu hrabiów: Baz- 
zi-Ścali, gdzie: strzeże. ich cały sztab 
agentów Sl i detektywów. 
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"moda w r. 1947... Tak- “wyobraża ja sobie 
przynajmniej pewien znany damski hra-. 
„ wiec w Paryżu. 


- Wywiady z dziećmi- aktorami. 


a EZ 


9-letnia Simona nie lubi .„cielęcej głowy. 


Rajmund boi 


õa czasil Jackię Coogana dzieci prze 
stały być dziećmi, są osobami. W niektó 
rych krajach małe smyki noszą cylindry 
i rodzice nawet mówią do nich „pan“ 
„panit, 

Jeden z .dzienmi ków paryskich urzą- 
dził wywiad z 9-letnią Simona Joue i 
10:letnim Rajmundein Trouard. Simona 
występuje od dwu lat na scenie, gdzie 
Feliks*, obec- 
mie gra w „Zazie“ rólkę, w której.przed 


Z naszej floty baltyckiej. 


ROC i 
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10-letni. 
się, że utyje. 
laty wybiła się Ywona de Bray . Rai- 


mund Trouard jest tancerzem, uczniem 
szkoły baletowej w Operze i świeżo Z0- 


i|stał zaangażowany do filmu, do roli mło 


dego Szopena. - ` 

- Wywiad miał na celu zebranie infor" 
macji o upodobaniach kulinarnych mas 
łych aktorów. Simona oznajmiła, że lu- 
bi wszystko z wyjątkiem... cielecej gło- 
wy która jest przysmakiem francuskim, 
i jada sięna gorąco z octem i oliwa. ` 

Reporter uśmiał się niemało, obra- 
żona zaś 9-letnia dama oświadczyła, że 
skoro się z niej Śmieją nic więcej mu nie 
powie Paczka -czekoladek nawiązała zer 
waną nić: przyjaźni i przebłagama Simo 
na zdradziła się, że przepada za homa- 
rem'i „jego dziećmi rakami, że bardzo 
lubi słodkie wina, słodkie likiery i Z 
pana. 

„łej; 10-letni kolega- Rajmund Trowe 
ard ozriajmił, że musi uważać na siebie 
aby nie utył. Lubi wszystko. z wyjąt- 
kiem... «wieprzowych nóżek, co jest dru 
gim przysmakiem francuskim. Jada się 
naiczęściei pieczone na: rusztach. Prze- 
pada jednak za lekkiem mięsem, świeże 
mi jarzynami, owocami i cukierkami. Z 
napojów najulubniejszym jest... limonada 

Słysząc to Simona w zruszyła ramio 
hami, a potem w yeI serdecznym 
śmiechem. - i 
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— widzi pana RA B nie. mam szczęścia 
do kobiet,, One się wszystkie ze. ranie 
wyśmiewają, bo ja estem taki nie- 
śmiały... SAL Eg 
R ks Æ dlaczego pan iest taki nieśmóa- 
| Bo one się że mnie śmieją... 
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Łódź, 23 czerwca. 
Niezwykle Śmiałej kradzieży dko- 
nali wezeraj niewvkryci Sprawcy w- mie 
„lszkaniu - ss 
Józefa Ostrowskiego, “zamieszkałego 
przy ul. Piotrkowskiej 275. 
_© godzinie pół: do;drugiei wi nocy 
złoczyńcy 2 Oficyny 
przystawili drabinę do pierw: szego piętra 
gdzie mieszka pan Ostrowski nia pO. dra- 
binię: wdrapali siena górę. 
„Następnie odpowiednim przyrządem 
wykrajali szybę w okńie 
przedostalj się przez otwór do mieszka 
nia, po któryin piądtów 46 przez dłuższy 
czs mimo to, Że dir + 


— -Widzi pali... ten a Pipmań jest taki 
świnia. Zgubił portiel i 200 złotych... 
Ja go znalazłem... Odniosłem mu do do- 
mu i on ni dał za to tylko 10:złotych... 

— Dlaczego pan do: muie. nie przy- 
niósł?.. Jabym pana dał 20 |. 


Krwawa awantura w pociągu 
fra w „dziewiątkę” zakończyła się ogólną bijatyką na noże 


„Trzej oszuści wyskoczyli z pociągu w vełnym fes 


Łódź, 23 czerwca. 
Onegdaj pociągiem nr, 1312 wracał 
z Lodž: do Stanisławowa 


Michał Wokiechkwski, terminator ślu- 
sarski, pracijący : w fabryce maszyn w 
ołomyj. 
l Woiciechowski. przed kilku dniami 
przybył do Łodzi: gdzie odwiedził swych 
krewnych, i wczoraj wracał do domu. 
-W pociągu zwyczajnym czas ogromnie 
się wlecze.. Wojciechowski nudził się. 
Razem z nich aby, 
"ate ? y 
których Wojciechowski. nie ET: 
Nieznajomi pryeż dłuższy czas Faba- 
wiati się. Jozmową.. pi oczem za stacją 
Tyśmienica jeden z ax wyciągnął : z kie 
szeni karty i ował: > 
— Robimy „dziewiątkę” ?... 
~ Jazda!., — odparli towarzysze — 
Trzeba się trachę rozgrzać, 
Wojciechowski przyglądał się grają- 
cym, a że znał trochę tę śrę w Karty, 
zaciekawiło go zmiennie powodzenie 
graczy i wkrótce 
brał już żywy udział w rozmowie, 


— Może się pan do nas dołączy?.. —| 


zapyfał jeden z nich. 
Na: upartego możebym zagrał, — 
zgodził się Wojciechowski, 
Gracze zapalili się ma nowo: Karty 
wędrowały z rąk do r 
Daję..: 

tær Biorę.„ ' 

— SZEŚĆ. y 

— Siedem... 

Szczęście, jak to zwykle bywa, Było 
bardzo zmienne, rezultat gry nie był jed 
nakże dla Wojciechowskiego : bardzo 
miły, gdyż- 

gu kilkunastu minut przegrał 7 
dołarów i pięć złotych, 
Teraz dopiero Wajciechowęki doszedł 
Z wniosku, że dał się haniehnie oszu- 
ać. 

_- Zwsóście mi Pieniądze! — zażą- 
dał od nieznajomych. 

— Dlaczego?... Grał pan z nami?... 
Kto p pana prosił?,,, 

— Oszuści!... Albo oddacie 

dze, albo... 
nam pan zrobi?.., 

Wokiechowski rzucił się na jednego 
z nich, chcąc mu wydrzeć z rąk pienią- 

ze, 

Dwaj pozostali. rzucili się na pomoc 
swemu przyjacielowi. 

Więcej w przedziale nikogo nie było. 

Pociąś pędził całą parą. 

W wagonie rozgorzała 

wałka ma śmierć į życie. 

W prz: chwili Wojciechowski 'za= 

żył, odczas szamołania się 
zginelo ma m z kean} jeszcze 18 dolarów 
rw. cie, 

— “aeie, 2 krzyknął poszko- 


dowany — Ratujcie! 

Pociąg w a waski ję nocnych prze 
jeżdżał przez most,- 

Złodzieje wiedzieli o tem doskonale, 
gdyż nagle 
otworzyli drzwi i wsżyscy trzej wysko- 
czyli z pociągu 


pienią- 


lecz zostali schwytani. 


niejakiego Jana Świdruka. 

Zawiadomiona o wypadku - poħcja 
natychmiast przybyła na miejsce krwa- 
wej dęta aj i 


ei OI dwóch karcia- 
Soło- 


w pełnym biegu, uciekając przez pola w 
stronę miasta, 
Poszkodowany widząc, że pieniądze 
i przegrana kwota umykają mu z rąk, 
zą hamulec R 
i zatrzymał pociąg poczem puścił się w 
Folie oresa Nemetha i Władysława 
Wojciechowski dogonił ich i jednego | woja. 
przytrzymał, lecz w tej chwili dwaj jego « Rannego Wojciechowskiego 
koledzy eziono w rowie w stanie 
zadali Wojciechowskiemu trzy pchnięcia 
nożem w piersi. 
Ranny, stając w obronie własnego ży- 
cią, ostatnim wysiłkiem energji wyciag- 
nal z kieszeni nóż i Lekarze nie mają jednak nadziei ue 
j jednego z napastników, trzymania go przy życiu. 
EWS TE CZY TORZE KPZR AK 


Służąca chciała zostać panią 


nieprzy- 


Dawał on jeszcze s tiA ae życia, od- 
wieziono go więć do szpitala, gdzie do- 
konano natychmiast operacji. 


i na początek przywłaszczyła sobie nurkowy kołnierz 


-„|Spadł z konia na jezdnię 


lecz w końcu powędrowała do więzienia. 


ć Łódź, 28 -czerwca. 
Pani Miria Sięwnicka; zamieszkała 
trzy ul. Sienkiewicza 37 przyjęła przed 
kilku miesiącami nową służące. niejaką 
koi Krajewska. 


— Gdzie jest kołnierz natkowy?.. 
Mój nowy kolnierz?. 

On był wart kilka tysięcy złotych. 

— A bo ja wiem — Prosze pani. 

— Marysia go nie widziała ?, 


ysia* służyła podobno w wielu — Ja?.. Skądże — by prosze paii.. 
Mas a domach łódźkich miała nawet — A nikt tu nie był podczas: mojei 
odpowiednie „rekomendacje“, świad- nieobecności ?, 


— Nikt, prosze päti... 

Sprawa była jasna. Pani Siemuicka 
udała się do urzędu śledczego i z..meldo 
wata o kradzieży, 

Krajew ską wzięto w krzyż owy ogier 
pytań i wydostano od niej, że podczas 
nicobecności pami Siennickia 


odwiedził ia iej „narzeczony“, który wy 
jechał do Łęczycy. 

Urząd śledczy 'skomunikował się z 
posterunkiem policyinym w Łęczycy i 
„iiarzeczonego” aresztowano, poczem 
osądzono go wraz z Krajewską w wic- 

0. , zienin. 
Policja prowadzi dalsze dochodzenie 


cząc o tem że Marianna Krajews ska speł 
niata należycie obowiązki służącej, jest 
uczciwa į odeszla na własne żądanie. 

Czyż trzeba lepszej protekcji?.. 

Pani Siennicka była naprawdę bar- 
|dzo zadowołóma ze swej nowej służącej. 
Marysia była posłuszną dziewczyną pra’ 
cowitą — czasem zbiezała na dół, gdzie 
czekał na mią 


jakiś podejrzany typ, rzekomo jej narze 
czony, | 

ale iakaż tò młoda dziewczyria mie ma 

karzeczonego lub kogoś, kogo tak nazy- 

wa. 

W dniu wczorajszym pani Siennicka 
wyszła na miasto, pozostawiając Mary- 
się sama w domu. t 

Gdy wróciła —spotkała na schodach 
rzekomego narzeczonego swej służacej 

który szybko schodził na dół. 


, = Czy był tu ktoś:u ciebie? — za- 
pytała gospody ni po powrocie do mtie- 
szkania. 

— U mnie?.. Nikt nie był... 

Odpowiedź wydala sie pani Siennie 
kiej odrązi podełrzana. i 

Coś wtem musi. być. skoro służącą 
nie chce Się przyznać. do tego, że ktoś 
ia odwiedził.- 

Pani Sienuicka otworzyła szafę i za 
częła sprawdzać, czy; czegoś nie! skra- 
dziono podczas. jej nieobecności. < 

— Futra są, palto jest, smere są, gar 
nitury” są,. kólnierz.., zaraz... kołnierz... 
gdzie fest kołnierz?... 

Pani Siennicka zbladła. 

— Marysiu|.. 

— Słucham pamią... 


Ż- Warszawy donoszą: 


Starania Bohdana hr. Końikiera ò 
rewizję procesu o morderstwo Stasia 
Chrzanowskiego. znalazły poparcie ze 
strony rodziny drugiego oskarżóliego 0 
współudział w tem zahójstwi te = Feli- 
ksa Zawadzkiego. 


Feliks Zawadzki był właścicielem 
pokojów , umebłowanych przy ul. Mar- 
Szałkowskiej, w których popełniono 
zbrodnię. 


Na rozprawie głównej w sądzie ro- 
syiskim nie znaleziono przeciw Za- 
wadzkiemu innych zarzutów jak tylko, 


A ROAR ZOOTY PETE E TEE 


liaj rtn remeto 


Str. 


Smiała kradzież w śródmieściu 


Złodzieje po drabinie wkradli się do mieszkania, 
gdzie spali domownicy 


i zabrali różne rzeczy na ogólną sumę Z tysięcy zł. 


w mieszkaniu spali domownicy, 
kiórzy nic absolutnie nie słyszeli, 

Złodzieje -otworzyli kredens, wszy- 
stkie sziilady, szaję, zajrzeli nawet do 
sypialni. zachowując się : 
iakgdyby w mieszkaniu nikogo nie było. 

Polowałi tylko na drogocenne rze- 
czy. 

Odzieży nie tknęk, natomiast napako 
wali do swych worków: srebrne łyżki, 
widelce, platery ji infie drogocetmości 
na ogólna sume 2 tysięcy złotych. 
Po spakowaniu łupu wyszii spokoj- 
me osmem | spuścii się po drabiwie na 
żięrwię, poczem przedostałi się na dach i 
zbiegli przez sąsiednia posesie, 
Dopiero nad ranem. gdy służąca we 
szła do pokoju, 
zauważyła nieład w mieszkaniu, 
otwarte okno i domyślając się eo zaszlo 
— wszczęła alarm, budząc ze snu do- 
mowników, 

O wypadku powyższym zawiado- 
miono policję, którą w sprawie tei pro- 
wądzi energiczne Śledztwa. 


TERNS WZEWREZECZEZWECZ TE BZ BEBEZETN 


W parku Poniatowskiego 
rowerzyści przejeżdżają 
ludzi. 

Łódź, 23 czerwca. 


Pama Irena Szydłowska, zam. przy 
ulicy Konstantynowski ej 70, wybr ula SiĘ 


skiego. by zaczerpnąć świeżego powie- 
trza. 

W chwili, gdy aesa 
główna „aleję nagie z bocznej dr 
Skoczył jakis rowerzysta, który 
całą siłą najdchał 

na panie Szydłowską. | 
Dzie ewCzyga padła zemdłona-na zie 


pr ZEZ 
gi wy” 


mie. 

Lekarz pogotowia stwierdzil ranę w 

prawem łokciu i po nałożeniu prowiza- 

rycznego opatrunku 

przewiózł mieszczęśiwa ofiare rozpe- 

dzenego ro woizysty do szpitala Św. „Jó- 
Pa zeła 


i potłukł sobie głowę. 

25-letni Karol Wolf, woźnica z za- 
wodu zamieszkały przy ul. Aleksan- 
drowskiej 20 przyjechał w dniu wczce- 
rajszym na wozie do rzeżiii przy” tl. 
Radwańskiej. 

W chwili, gdy chciał zatrzymać Toz- 
brykane konie. wóz przechylił się nie 
co ma bok j.wożnica 

spadł z kozła na jezdnię 
raniąc się dotkliwie w głowę. 
" Do nieszczęśliwego woźnicy zawe- 
zwałto karetkę pogotowia. : 


Echa zabawy w Juljanowie 


W związku z notatką „Expressu z 
d. 21 czerwcą p. t Tragiczny kaniec 
wesołej zabawy w Juli inowie”, dowia= 
dujemy się: iż p. Włodzimierz Makarow 
nie brał ' udziału w bójce, lecz został 
przypadkowo raniony w głowę kuflem. 
rzuconym z sali tańca- 


GERI EEL PEARES FEE S S AEE E AN 


Cień zamordowanego Stasia Chrzanowskiego 


Rodzina Feliksa Zawadzkiego wnosi o rewizję procesu 


ten, iż Zawadzki sprzątał pokój, w Któ- 
rym dokonano morderstwa przed zba- 
daniem miejsca zbrodni przez władze 
sądowo-śledcze. 

Zawadzkiego /'oskarżonó o wspólu- 
dział w morderstwie przez zacierasie 
śladów zbrodni i skazano go na 10 lat 
katorgi. Wywieziony z Warszawy wraz 
z innymi więźniami w roku 1915 w ẹwu- 
sie ewakttacj, Zawadzki zmarł w kā- 
tordze, 

Rodzina Zawadzkiego 


twierdziu IŻ 


Zawadzki, sprzątając pokój przed przy- 
byciem władz uczynił to nieświadomie 
wobęc czego karany być nie może 


w dniu wczorajszym do parku Pańniażow 


cego się mężczyzny) Patrzcie, on mnie 
goni nago! Bez yla 


Spotkanie. 


Dwie sąsiadki spotykają się zrana na 


| podwórzu. 


— Dzień dobry pami... 

— Dzień dobry... 

— Co słychać nowego?.. 
+. | Nic nowego... Wie pani przecież, 
że ja mie należę do tych kobiet, które 


— Rozumiem... rozumiem... Ja też 
wienawidzę plotkarek... 

— To są najgorsze stworzenia pod 
słońcem, 
_ Gdybym miała władzę, wsadziła- 
bmm wszystkie piotkarki do więzienia. 
| — Ma mami racię... Plotkarki powin- 
my siedzieć w więzieniu... 

— Naprzykład taka pani Pociejow= 
ska... zamiknęłabym ją w więzieniu na 


"całe życie... 


— Pociejowską?.. Za co?.. 

— Pami wię co to jest za więdzma?.. 
Fej mieszkanie — to kuźnia plotek. Nig 
dy do niej nie przychodzę... 

/— Tak?.. A ja sądziłam, że to jest 
taka cicha, spokojna niewiasta... 

— Ona spokojna?...  cicha?... 
Wczoraj przywołała mnie do siebie i po 
kazała przez olkino jak pani wychodzi... 

— No j cóż z tego? t 

— I powiedziała przytem tak: „Wie 
pani dokąd ona idzie?“ To niby była o 
pani mowa... — „Ona ma teraz randkę 
ze swym kochankiem“. 

— A cóż to ją obchodzi?.. 

— Właśnie, diatego to mnie miewa.. 

— Mówiąc prawdę... rzeczywiście... 
wczoraj byłam z mym przyjacielem w 
kimie.. Ale mój mąż wiedział o tem... 

— Właśnie... Żwróciłam jej na to u- 
wagę.. Jeżeli pani idzie na randkę, to 
pewnie pani musi pójść i można na pani 
polegać... 

_ — Sama jej powiedziałam, że idę do 
kima z mym przyjacielem.. Gniewało 
ią to okropnie... Wie pani, cała była czer 
wora... 

— A czy przystojny jest ten pani 
przyjaciel ?.. 

— Cudowny chłop! 

— Gdyby pami słyszała co Pocieiow- 
sk o nim mówiła... Nazwała go złodzie- 
jem, bigamistą, łajdakiem... 

— Niech ją... Może pani być spokoj 
na już ja ją nanczę... 

— Nie, nie... Ona prosiła, żebym ni- 
kemu nie mówiła... Ach , co ona naga- 
dała... Wie pami, ona rozełasza, że pani 
zdradza swego męża... Ale niech jej pani 
tego nie mów, bo ona prosiła żeby nikt 
nie wiedział... 

— Tak?!.. Jeżeli tak, to ja pami po- 
wiem co ona ma panią mówiła!.. 

— Pociejowska gadała na mnie?.. 

— Jeszcze jak!.. Opowiadała mi, że 
pami ma dwóch mężów. Jednego, z któ 
rym pami wzięła śhrb, a drugi to pani 
subłokator... Ova opowiadała mi, że gdy 
imąż pami wraca do domu wieczorem ro 
pani już jest dawno wyspana.. O, tam 
idzie Pocielowska... 


— 


Pogotowie odwiazło do szpitala trży 
niewiasty. 4 
Stan beznadziekty. ku-ku. 


y; 
W dniu wczorajszym odwiedził na- 
Złodziej (który skradł rzeczy, kąpią- | szą redakcię p. Władysław Genberk za- 
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Rok w sowieckiej „czerezwyczajce”. 


—— |) w 


Człowiek, który został skazany na śmierć 


i dziewięć miesięcy czekał wśród okropnych męk na wykonanie wyroku. 


Tragiczne dzieje tomaszowianina podstępem schwyta- 
nego na granicy i posądzonego o szpiegostwo. - 


Łódź, 23 czerwca» 


mieszkały obecnie w Tomaszowie, któ- 
ry przed pięciu laty podstępnie został 
schwytany przez bolszewików na gra- 
nicy polsko-sowieckiej cały rok spędził 
w czerwonych kazamatach, posądzony 
o szpiegostwo, 

skazany został przez trybunał sowiec- 

ki na karę Śmierci, 


dzy Polską a Rosią. 

Pan Genberź ma zaledwie 30 lat, 
wygląda jednak o wiele starzej, pod- 
czas pobytu w więzieniach bolszewic- 
kich 

nabawił się choroby nerwowej 
i obecnie stawa? na komisji inwalidz- 
kiej, która przyznała mu 60-procentową 
niezdolność do pracy. 


Na granicy polsko- 
sowieckiej. 


Prasa donosi codziennie o, bestjal- 
skich czynach czerwonych siepaczy, 
mordujących niewinnych ludzi bez wy- 
roku sądowego, włosy stają na głowie, 
gdy się czyta o torturąch, stosowanych 
w więzieniach bolszewickich, ale wszys 
tkie te wypadki biedną 
wobec opowiadań naocznego świadka, 
który sam zresztą przeżywał te wszy- 
stkie cierpienia i nie zapomni o nich aż 
do śmierci. 

Pan Genberg poświęcił nam kilka 


chwil czasu i opowiedział o swych strasz 
nych przeżyciach, które w chwili obe- 
cnej posiadają szczególnie aktualną wa- 
gẹ ze względu na wzmożony teror so- 
wieckiej „czerezwyczajki”, 

W r. 1922-im — rozpoczyna swą tra- 
giczną opowieść człowiek, skazany na 
śmierć — byłem wachmistrzem żandar- 
merji wojskowej w Lidze. ` 

Dnia 17-go marca otrzymałem roz- 
kąz, by przebrać się po cywilnemu i od- 
prowadzić z Lidy do Aakowa 


ajenta misij francuskiej Trijentiewa. 


W myśl rozkazu — przydzielony Zo- 
„stałem jako eskorta do ajenta Trijentie- 
wa, któremu miałem wszędzie towarzy 
szyć i od którego nie wolno mj było od- 
stępować ami na krok. 

Wyjechaliśmy do Rakowa, 


ostatniego miasteczka na granicy 
polskiej. 
Przez trzy dni pilnowałem wiernie 
powierzonego mi ajenta, czwartego 
dnia jednak zachorowałem. 


Napan bolszewików 
w nocy. 


Mieszkąiśmy wówczas u pewnych 
państwa Karpiów, gdzie ulokowałem się 
podczas choroby i nie wychodziłem z 
domu, $ 

Nagle o godzinie 10-ej, gdy leżałem 
na kanapie, 

do pokoju wpadło czterech drabów 
wskórzanych kurtkach, futrzanych czap 
kach į wysokich butach. Każdy z nich 
miał 
po dwa rewolwery w ręku. 
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"Tajemnica krwawej nocy 
w domu ubogiej wdowy w Rudzie Pabjanickiej. 

W oczach skamieniałei z przerażenia 12-letniej córki 
zginęła z rąk wzgardzonego kochanka. 


Kiedyś bardzo dawno znali się w 
Warszawie, lecz drogi ich rozeszły się 
na wiele lat. On wyjechal na robotę, 
ona zaś wyszła zamiąż i opuściła Warsza 
wę, osiedlając się z mężem w Rudzie Pa 
bianickiej. 

Po kilkunastu latach w niezwykłych 
okolicznościach spotkali się znowu. 

Jan Wintorowicz znalazł sie w Ru- 
dzie Pabjanickiej z okazji wesela kolegi. 

Wesele było huczne. Bawiono się ua 
niem mniejwięcej tak, jak to mówi pio- 
scenka, „nic nikomu się nie stało, tylko 
trochę krwi się lalo“. A lała się właśnie 
krew Wintorowicza, któremu miejscowa 
młodzież jako zbyt poufałemu do nič- 
wiąst warszawiakowi sprawiła krwawą 
łaźnię, 

Zofja Kócerbówa, znajoma z daw- 
nych czasów, znalazia  Wintorowicza, 
leżącego we krwi na ulicy. Jakże niedo 
pomóc w takim wypadku? ; 

Wzięła go do Siebie, dała siaranie 
przywiodla do zdrowia. 

Wintorowicz po wyzdrowieniu po- 
został też u Kocerbowej, która była już 


„jwówczas wdową i mile widziała męską 


opiekę. 

Nagle w pożyciu ich nastąpił tragicz 
ny zwrot. Wintorowicz pewnej fatalnej 
nocy zabił Kocerbową. 

Jedynym Świadkiem zbrodmi była 
dwunastołetnia córeczka zmarłej, Janin 
«- 

Badana przez policję dziewczynka 
opowiadała, iż, obudziwszy sie w nocy, 
widziała Wintorowicza  sSiedzącego ua 


dziewięć miesięcy czekał na wykonanie 
wyroku i przed czterema laty wysłany 
został wraz z innymi więźniami do Pol- 
ski podczas wymiany zakładników mię- 
przy jei matce. Plakał wówczas, 


całował ją po rękach i prosił o jakieś 
przebaczenie. 

— Mama wciąż się od niego odwra- 
cała — mówiła Janinka — więc on w 
pewnej chwili złapał ze stołu nóż i ude- 
rzył. Mama tylko trochę jęknęła i wy- 
ciągnęła się na łóżku, Krew Szła,.. Win- 
torowicz następnie tym samym nożem 
przeciął sobie gardło į położył się koło 
imamy. Strasznie się przestraszyłam i 
wybiegłam na schody. 

"Tyle Janinka. 

Resztę szczegółów życia zabójcy i 
jego ofiary odtworzył przewód sądo- 
wy w procesie Wintorowicza. oskar- 
żonego 6 zabójstwo. 

Zbadani w sądzie okręgowym świad 
kowie wystawili oskarżonemu bardzo 
złe świadectwo. Leń i pasożyt, korzys= 
tat z zarobków Kocebrowej, a gdy go 
chciała wyrzucić zabił ją. 

Sąd okręgowy w Łodzi skazał Win- 
torowicza na 10 lat ciężkiego więzienia, 

Skazany zaapelował. Sprawa zna- 
iazła się w drugim wydziale karnym są- 
du apelacyjnego w Warszawie. 

* Obrońca Wintorowicza w drugiej in- 
stancji apl. Szabłówski wykazał, że nie 
był on takim darmozjadem, jak począt- 
kowo twierdzono. Oskarżony pracował 
a jedynie w ostatnich czasach stracił 
zarobki i wówczas właśnie Kocebrowa 
chciała go się pozbyć. 

Sąd apelacyjny pod przewodnic- 
twem sędziego Sżtayera zmniejszył 0- 
skarżonemu karę do sześciu lat ciężkie= 
go wiezienia. i 


Wszyscy czterej skierowali w moją 
stronę lufy rewolwerów i jeden z nich 
krzyknął: 

— „Ruki w wierch!..'* (Ręce do gó- 
ty!..) 

Początkowo sądziłem, że to żarty, 
Uśmichnąłem się więc pobłaźliwie... 

Przypuszczałem, że to koledzy, al- 
bo ktoś z mieszkańców zdobył się na 
ten głupi skądinąd kawał. 

Dopiero gdy jeden z nich, jak się pó- 
źniej dowiedziałem 

Komisarz Zawitowski, polak, 
krzyknął do żołnierzy; „Bieritie jewo 
(Bierzcie go!) zrozumiałem, że to nie 
są, niestety żarty, lecz 

tragiczna prawda, 
— Skąd się tutaj wzięli bolszewicy ? 


| 


— myślałem — Kto ich prowadził ?. 
Czego chcą odemmie?.. Dokąd mnie 
biorą... 


Ale nie miałem czasu na rozmyślania. 
Zanim się zorientowałem w syta- 
cji „bandyci“ związali mj ręce ręczni- 
kiem, wyprowadzili z pokoju, rzuciłi na 
sanie twarzą do ziemi 1 
sześciu drabów rozsiadło się na moim 
ciele 
od stóp do głowy, 
nogami. 
Konie ruszyły z kopyta. 


zasłaniając mnie 


Jeszcze na podwórzu zauważyłem, 
że z drugiego pokoju 


wyprowadzili Trijentiewa. 


Jego również wpakowali na saiiie. 
Mknęliśmy w stronę granicy, 


czując na swych plecach ciężar sześŚ- 


Nieudana ucieczkż. 


Przyciśnięty twarzą do podłogi saf 
cu drabów — nie mogłem odetchnąć, 2 
cóż dopiero myśleć i zorientować się w 
sytuacji!.. 

Przemknęło mi jednak przez myśl, że 
przecież nie uda im się uciec, ktoś nas 
musi zauważyć... 

Noc była ciemna... 


Nikt nas nie zauważył... 


Przejechaliśmy granicę. 

Konie pędziły na oślep po wysokicl 
zaspach,Śnieżnych. 

Nagle usłyszałem krzyk. +. 

Zatrzymano sanie. 

Żołnierze rzuciłi jakieś przekleń- 
stwo, wyciągnęli rewolwery i z 


zaczęli strzelać. 


Podniosłem głowę. W dali ujrza: 
tem uciekającego mężczyznę, 

To był Trijentiew. 

Wyrwał się z rąk oprawców. 

W czasie ucieczki został postrzelo: 
ny w nogę. Ale nie zważał na to i biegi 
dalej. Zamierzał w stronę rzeki, któr: 
pokryta była lodem. 

Już był po środku, jeszcze kilk: 
chwi a znalazłby się na drugim brze 
gu a stamtąd ucieczką już była łatwa 
gdy nagie 


lód się załamał į uciekinier 


wpadł do wody. 

Bolszewicy wyciąznęłi go ; broczą 
cego krwią, zziebniętego rzucili zpo 
wrote do sań, >. AE ŻE”! 


=ef? 


O. ZOE W CZD, 


Pozornie zmarli 


mogą być przywróceni do życia. 


Kapitalny wynalazek 


W stowarzyszeniu medycyny sądo- 
wej w Wiedniu wykonano szereg doś- 
wiadczeń niezwykle interesujących na 
tle przywoływania do życia zmarłych. 

eden z lekarzy tamtejszych, dr. Ei- 


austrjackiego lekarza 


wego przyrządu elektrycznego. 
Jednocześnie zaś zastrzyknięto zmar 
łej przez żyłę prawej ręki litr słonej wo- 
dy, 
Na skutki nie trzeba było długo cze 


senmenger, stworzył właśnie bardzo po|kać, bo już po pół godzinie zauważono, 


mysłowy przyrząd elektryczny, mający 
na celu przywracanie życia, 

Pierwsze doświadczenie zrobiono 
na zwłokach kobiety. Była to osoba lat 
40, która tego ranka rzuciła się z trzecie 
go piętra na ulicę. Natychmiast zabrano 
ją do szpitalą, lecz zmarła w drodze. 
Zwłoki przewieziono do instytutu medy 
cyny sądowej. 

w parę godzin potem przybył do in- 
stytutu dr. Eisenmenger; któremu opo- 
wiedziano o wypadku. „To dobrze — od 
powiedział on — zaraz będziemy mogli 
wypróbować mój aparat". 

A trzeba wiedzieć, że dotąd ów przy 
rząd był już stosowany, lecz tylko w 
tych wypadkach, kiedy chodziło o rato- 
wanie uduszonych czy topielców, któ- 
rzy tylko wyglądają na pozbawionych 
życia, lecz nie są naprawdę umarłemi. 
+ więc doświadczenie było dużo poważ 

'ejsze. . 

Przebieg jego był bardzo sensacyjny. 
Prżyniesiono ów elektryczny przyrząd, 
szczęki zmarłej samobójczyni nieco roz- 
stmięto, a język jej ujęto szczypcami, aby 
zapobiec cofnięciu go ku przełykowi. 
Potem zaraz przystąpiono 


iż krew krąży pod skórą, puls zaczął bić 
a po policzkach można było poznać, że 
w żyłach krąży nie czerwona krew ży- 
> lecz niebieska ludzi uduszonych. 

reszcie rany zmarłej zaczęły krwawić. 

Po pewnym czasie, masując odpowie 
dnio mięśnie i naczynia krwionośne brzu 
cha, doprowadzono u zmarłej do normal 
nego obiegu krwi, ożywiono serce, 

Dr. Eisenmenger wyjaśnił, że cho- 
dziło mu jedynie o to, by przy małych 
środkach móc przywrócić obieg krwi i 
to właśnie udało mu się całkowicie. 

Przyrząd dra Eisemmengera ma dwie 
zalety: najpierw budzi on u istoty zmar- 
łej aparat oddechowy — przez masaż 
brzucha i wysunięcie języka, — a jedno 
cześnie przez wstrzyknięcie słonej wody 
budzi też krążenie krwi. I dlatego sku- 
teczność tego aparatu jest tak pewna. 

Tak więc zgońy przypadkowe wsku 
tek jakiejś katastrofy, zatonięcia lub in- 
nych tego rodzaju wypadków, w których 
dotąd wiedza ludzka była bezsilna, dzię 
ki wynalazkowi  Eisenmengera już nie 
są dla nas straszne, bo dzięki udoskona 
Tonemu sposobowi łatwo jest z pozornie 


do masażu |już zmarłych przywołać z powrotem do 


brzucha, dokonywanego przy pomocy o-lżycia. 


zmiosła jajko 


stuletnia missis Old Bill papuga w londyńskim ogrodzie 
zoologicznym. 


Londyn ma niemałą sensację, wobec 
której umilkły na chwilę wszelkie polity 
czne, kolonjalne i finansowe nowiny. 

W zoologicznym ogrodzie, stara pa- 
piiga, licząca 100 lat zniosła w tych 
dniach jajo, 

Missis Old Bill — tak się nazywa sę- 
dziwa dama papuziego rodu, cieszy się 
doskonałym humorem i nie zdradza ża- 
dnych starczych objawów. 

Metryka papugi, przechowywana w 
aktach ogrodu stwierdza niemylnie po- 
chodzenie i datę urodzm papugi. 


z 


Kuningam odetchnął z ulgą. 

— A teraz rozpalimy wielkie ognis- 
ko — pomyślał — na cześć Krakowskie 
go... Chętnie umieściłbym na tym stosie 
iego szanowną małżonkę. Ale listu nie 
znajdzie!. Ze mną nie jest tak łatwo 
zaczynać; Ho - ho!l.. zbliżamy się już 
do kofica całej historii... Prędzej, panie! 
— krzyknął do szofera. 

Po upływie piętnastu minut skrę- 
cil na drogę, prowadzącą do willi dwa 
auta. W jednem siedział komisarz Le- 
gro j jego pomocnik, w drugim — He- 
lena i Belie. 

Oczom ich przedstawił się groźny 
obraz: willa stała w płomieniach! 

— Za późno... — mruknął gniewnie 
komisarz Legro, zaciskając pięści. 

Kłęby dymu wzbijaly się ku górze. 
loskot spadających belek mieszał się z 
groźnym sykiem straszliwego żywiołu. 

Willa, w której Helena oczekiwała 
swego ojca, w której zdarzyło się tyle 
nieszczęść — nazajutrz zrana zamieniła 
się w grudę popiołu... * 


EPILOG. 
— Czy mogę Się zobaczyć z panią 
Krakowską? 


MZUWADUNUURETEBESERCZNSNEZEZWBZEEGZOGARESNAUSZEESEUD 
G. WARDEN. 


ZBRODNIA w MONTE-CARLO 


(Powieść kryminalna aa tle życia angielskich 
miljonerów w siolicy hazardu) 


Wykluła się ona 18 czerwca 1827 ro- 
ku w tej samej klatce, w której obcho- 
dziła przed kilku dniami setną rocznice 
urodzim, 

Wedle życzenia oliarodawcy, który 
był przyrodnikiem i twierdził, iż papugi 
żyją kilkaset lat, „Old-Bill'* ma być trzy 
mana aż do śmierci w londyńskim ogro- 
dzie zoologicznym, na poparcie twier- 


dzeń zmarłego przed 90 laty uczonego, 
iż wiek papug równa się wiekowi dzie- 
sięciu pokoleń ludzkich, 


ng 
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Od chwili przyjazdu Heleny służba 
hotelowa przywykła do tego, że przez 
cały dzień różni ludzie starali się do- 
stąć do pani Krakowskiej. 

Młodzieniec, który tym razem chciał 
się zobaczyć z Helena, wyglądał bar- 
dzo ubogo. Nosił wyszarzałe palto, 
zmięty kapelusz ji wykoszłlawione pan- 
tofle. s 

Mimo to, gdy wszedł do pokoju, He- 
lena nie bacząc na obecność służącej, 
rzuciła mu się odrazu na Szyję. 

— Jesteś!.. Nareszcie!.. — łkała tu- 
ląc się do jego piersi — Klifordzie mój 
najdroższy l | 

Kliford otarł chusteczką jej łzy spły= 
wające po policzkach į począł ią uspa- 
kajać. 

— Trudno sobie wyobrazić ile prze- 
cierpiałem wtedy. gdy wyjechala z 
Kuningamem z Anglii — zaczął opowia- 
dać — Myślałem, że zwariuję!.. Kto wie 
coby się ze mną stało, wdybym nie o- 
trzymał twego listu. 

— Trudno, mój drogi... — odparła 
Helena — Musiałam to wszystko uczy- 
nić dla ciebie... Z Kumingamem walka 
nie poszła tak gładko... To jest niebez- 
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Wiśnie i 


Dojrzałe czereśnie ukazały się jtż w 
oknach wystawowych. 

Soczyste te owoce są probierzem 
miłości i szczęścia małżeńskiego. 
Młodzież japońska wita radośnie se- 
zony czereśni i wiśni, albowiem wtedy 
obserwuje się wzajemnie i ze sposobu 
jedzenia owoców wnioskuje o charakte- 
rze i zaletach osoby obserwowanej. 
Dziewczyna japońska nie odważy się 
oddać swej ręki wybrańcowi, zanim nie 
przeżyje z nim sezonu czereśni i nie uj- 
rzy, jak ukochany obchodzi się z temi o- 
wocami. 


Niestychane wrażenie w Świecie nau 
kowym. Brazylii wywołało nowe me- 
dium; włoch z pochodzenia „ Mirabelli, 
który w biały dzień wywoluje zjawis- 
ka metapsychiczne talkie, iakie wywoły- 
wały wszystkie dotychczasowe niedja 
tyłko w ciemności jak np ziawy osób nie 
Żyjących. 

Sprawozdanie z posiedzeń odbytych 
pieczny człowiek!.. On zamordował 
Krakowskiego... 

— Kunmineam?, Więc nie Andrzej?.. 

— Nie... Kitwingam liczył na to, że 
razem z Andrzejerh otrzymają cały spa- 
dek. Maskarada w willi była zgóry up- 
planowana, ażeby podejrzenie padło na 
ciebie... 

— | ty się nie batas wyjechać z Ani- 
glii z takim człowiekiem? 

.— Nie. Nigdy w życiu nie bałam 
się nikogo j niczego. Zresztą, czego mia- 
tam się obawiać? Czułam tylko do nie- 
go wstręt, odrazę... Wiesz. przez niego 
obrzydło mi nawet Monte-Carlo... Ni- 
gdy już tu nie przyjedziemy. Wpraw- 
dzie raz już odrznciłeś me oświadczy- 
ny. ale nie dopuszczę do tego, ażebyś 
odmówił mi po raz drugi. Zapłacimy 
długi twego kuzyna ; jakoś go rządzi- 
my, by nie cierpiał nędzy... 

— Dzięki Bogu, Że on nie miał nic 
spólnego ż morderstwem... 

— Chciałabym już stąd uciec — cią- 
giięła dalcj Helena — od tych oszustów, 
od kasyna, gd tych intryg, plotek, zbro- 
di, fałszu, krzyku i przestępstw. Te 
trzy dni spędzone w willi „Lorełle" 
wspomitam z największą rozkoszą, jak- 
kolwiek tam również spotkało nas tyle 
cierpień... Słuchaj, Klifordzie... 

— Wiem, co chcesz powiedzieć — 
przerwał jej Kliford — Ale zastanów 
się przedtem moja droga... lv jesteś te- 
raz ogromnie bogata, młoda, piękna... I 
chcesz zmarnować swe życie, wycho 
dząc za mąż za biednego, nieutałento= 
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rewelacyjna 
premiera! 


czereśnie 


probierzem charakteru i usposobienia. 
Co o tem mówi opowieść japońska. 


— Nie wychodź, dziewczyno, zamąż 
— głosi opowieść japońska — jeśli chło- 
pak twój bierze pełną  garścią owoce, 
wsypuję je do ust i zjada łakomie. 

aki człowiek jest brutalem i nie war 
to oddawać mu swego serca. 

Nie wiąż się, dziewczyno, na zawsze 
z człowiekiem, który nie cieszy się wida 
kiem czerwonych owoców, zjada je obo 
jętnie, jakby to był ryż. 

Wybraniec twój jest człowiekiem — 
ma którym piękno i dobr nie robią 
wrażenia. À 


Mirabelli — cudowne medium brazyliiskie. 


z Mirabellimr poświadczające ich attfen- 
tyczność, podpisało pięciuset uczonych 
i przedstawicieli inteligencji brazylijskiej 
Dowiedziawszy się o tem medjwim, 
sbęcny kierownik paryskiegó Instymitu 
metapsychicznego, dr. Osty. napisał do 
niego z prośbą o przybycie do Paryża. 
Mirabelli odpowiedział, że przybę- 
dzie na jesieni do Europy. 
niędzy ani sławy, nic 
wątpliwej wartości osoby ... 

— Dajesz mi swą miłość, Klifordzie, 
— odparła Helena — Sądzisz, że to ma- 
ło? Cóż z tego, że jestem o dziesięć lat 
młodsza od ciebie?... Nas łączy miłość— 
ta najwyższa radość Życia, jedyny ceł 
wszystkich naszych marzeń... Wiem, że 
miłość sama nigdy nie wystarcza, że 
prawdziwą wartość nadają jej dopiero 
pieniądze nie dające człowiekowi szczęś 
cia ani też zadowolenia. Jesteśmy w tem 
szczęśliwem położeniu, że kochamy się 
i mamy pieniądze... Korzystajmy więc gó 
ki jesteśmy młodzi i zdrowi!... Tyle pla- 
nów przygotowałam już na najbliższy 
okres po naszym ślubiel.. Pojedziemy 
daleko, daleko — — zwiedzimy, cały 
świat, a potem ulokujemy się gdzieś w 
cichej miejscowości į będziemy żyli so- 
bie spokojnie aż do śmierci.. Przeciże 
ty mnie kochasz, prawda?.. Wiem e 
tem.. Więc dlaczego... 

— Dobrze... Będzie tak jak chce mo 
ja królowa!.. — odrzekł Kliford, calując 
ją w usta — Ale musimy zatrzymać 
jeszcze w Monte-Carlo dopóki się nie 
skończy ta cała historja z morderstwemi.. 

— To nie potrwa długo — uspokoiła 
go Helena — Policja wszczęła już śledz 
two, piwnica zostanie zrewidowana, jak 
kolwiek nie już prawie z niej nie zostało. 
Willa spłonęła... Pódpalił ją Kuningam, 
którego wszyscy widzieli, jak jechał 
przed nami i potem nas wyprzedził, Ja, 
Belie, i Andrzej złożyliśmy eż zeznania 
u sędziego śledczego... Robert Kunn 
gam zostanie aresztowany prawdopodo- 


oprócz swej 


siĘ 


wancgo aktorzynę, starszego od ciebe|bnie jeszcze dzisiejszej nocy... 


6 10 lat, który nie może ci dać ani pie- 


(Dokończenie nastapi]. 
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W obliczu śmierci... 


Jak spędzają ostatnie chwile skazani na Śmierć| 3 proc. ogółu ludności. 


BOROWE, 


Arja 'operetkowa na fotelu elektrycznym, — Dentysta Walere pisał 
poezje.—Japończyk lugira czytał pisma humorystyczne, 


Jak spędzają ostatnie godziny skaza- 
mi na śmierć? Na to pytanie, bądź co 
bądź ze względów psychologicznych bar 


dzo interesujące, najkómpe tentniejszych 


odpowiedzi udzielić mógł kapelan wię- 
zienny Cashine, i dozorca aresztantów 
Messerolle, 'którzy od. 20-tu lat przeszło 
żatwudnieni są w osławiońem amerykań 
skiem więzieniu Sing-Sin$ pod Nowym 
Jorkiem. | Obcują oni przez ostatnie 
chwile ze zbrodniarzami, skazanymi na 
fotel elektryczny, 


Pewien amerykański dziennik stresz- 
cza opowiadanie tych dwóch ludzi, a z 
rewelacji ich wynika, że większość de- 
likwentów w ostatnich godzinach swe- 
go życia zajmuje się rzeczami błahemi, 
Grają oni w karty, albo szachy, piszą 
poezje, rystrją, zdarza się nawet, że w 
ostatnich minutach czyszczą sobie staran 
nie buty, albo gola się z prawdziwie pe- 
dancką starannością. 


Niezrozumiałym, poprostu odrażaja - 
cym jest wypadek z dehkwentem Jame» 
sem Cassidy, Człowiek ten przy pomoc 
trzech towarzyszy zabił kasjera kolejio- 
wego. Egzekucja zbrodniarza miała być |$ 
wykonaną o godz. 11 rano, Wiadomości, 
że prośba o łaskę została odrzucona, it- 
dzielił mu na kilka godzin przed śmier- | 

ią dozorca Messerolle. Cassidy zajety | 
był właśnie rysowaniem na białej Ścia- 
nig aktu kobiecego, Wiadomość ta nie 
przewaziła go wcale, Obriuszył się tylka 
w tonie zupełnie obojęlnym, że mu prze 


- 


szkadyzeją w jego artystycznej pracy i 


on, któremu nie dano nawet w 'ykończyć 
zaczętego dzieła. 

Ponieważ Cassidy nietylko zamordo* 
wał, ale także do morderstwa namówił 
fowarzyszy — został wedle ustaw 'ame- 
rykańskich na ostatku stracony. Na. wi- 


dok elektrycznego fotelu zaczął śpie- 
wać jakąś wesuią aryjkę  operetlcową, 


którą dopieno przerwał prąd elektrycz- 
my, prsełiegający jego ciało. 3 

Skazany również na śmierć za-mor- 
derstwo Ludwik Herman, wyraził ostat- 
nie życzenie, by mógł w butowierkę swe 
go wbrania wetknąć kilka  śoździków. 
Do dozorcy Messerolle, który m» z ma- 
gazynų kwiatów przyniósł , wspaniałe 
goździki, rzekł morderca na kilka minut 
przed śmiercią: „Jesteś pan gentlema- 
nem, cieszę się, że właśnie ty otwierasz 
mi wrota wieczności '. 

Niema jednak równego sobie fakt z 
| panią Martą Place, zbrodniczą ~ matką, | 
Iktóra własną córkę otruła. Mrs. Place 
dowiedziała się. dopiero na pół godziny 
y| przed śmiercią o losie, który ją cze“ 
kaj Zażędała pięknej czarnej żałobnej 

i. Gdy ją wdziała, zauważyła, że w 
biodrach jest. szeroka. Zrozpaczona 
zwróciła się 


onej minuty spędziła na popraw ianiu 
bledi krawieckiego, Idąc na mizisce ska 
(zania, rzuciła kokieteryjne speiczenia na 
dyr rektora, więzienia | innych funkcjonar: 
Pa obecnych przy jej straceniu. 

„ Artur Walse, dentysta, który 0- 


wyraził się, że jest niepowetowana seu pa swoją żonę i teściów ą, by wejść w 


dą stracemie tak roego artysty, jak 


osiadanie, iol niajątku Cdäai swemu 


; prośba do dozorcy, żeby 
|; iej prędko postarał się o igłę i nicy i o-i 


obrońcy kopertę z prośbą, by ją otwo- 

rzomo dopiero pó jeżo śmierci, Po otwar 
ciu jej znaleziono filozoficzne.. poezje, 
które pisał 'w ostatnich dniach. 

Paweł Hilton który. zabił policjanta, 
miał jedno tylko gorące życzenie — za 
palić dobrego: papierosa, Gdy usiadł na 
elektrycznym fotelu, trzymał jeszcze pa 
pierosa w zębach. Prąd elektryczny w 
jednej chwili spopielił ów papieros. 

Charles Roger, masowy morderca za 
żądał od kapelana, by zagrał z nim par- 
tję szachów, a Franciszek Kelly, wyna- 
turzony zbrodniarz, który zdradzał wie- 
le talentu do. muzyki, życzył sobie, by. w 
óstatnich chwilach zagrano mu marsz po 
grzebowy Chopina. Życzeniu jego oczy= 
wiście stało się zadość. . Japończyk 
Schibuja Yugira czytał przez całą noc 
przed straceńiem, pisma: Bamocystyczne. 
Dozorca słyszał wyrażnie, jak się kilka- 
krotnie” serdecznie śmiał A lektury, 
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Zudzoziemcy 


stanowią w Berlinie 


Niektóre: dzienniki berlińskie, wystę 
pujące stale przeciwko cudzoziemcom 
mieszkającym w stolicy Niemiec, alar- 
mują swych czytelników rzekomem zcu 
dzoziemczeniem Berlina. 

' Sprawą tą więc zajął się korespon- 
dent berliński amsterdamskiego „Alze- 
meen Handelsblatt" i wykazuje, że weg 
ług spisów „policyjnych w Berlinie mie- 
szkało dnia 31 grudnia 1926 r. nie więcej 
jak 132.128 cudzoziemców, co stanowi 
nie całe trzy proc. ogólnej ludności. mia- 
sta, | ; 
Na diczbę powyższą składają się: 

2.790 obywateli austriackich, 21.482 po- 
laków, 15.477 rosjan, 6.212 węgrów. 
3.590 szwajcarów, 2.821 rumunów, 2.076 
anglików, 2.060 holendrów, 1.932  łoty- 
szów, 1:921: włochów, 1.750 turków, 
1.738 obywateli Stanów. Zjednoczonych, 
1.711 duńczyków, 1.581 szwedów i 1.357 
fitwinów. d 

Poza tem istnieją w Berlinie drobne 
kolonie irancuzów, hiszpanów, aherykań 
południowych, chińczy ków j t. 

Najliczniej mieszkają cudzoziemcy 
w dzielnicy centralnej Berlina. Znajduje 

się ich tam 24.115. Dałej w dzielnicy 

Charlottenburgu 19.033, w Wijmersdor- 
fiz: 13.546, w Schónebergu 11.459, w Tier 
zarten 9.693, w Krenzberzu 9.555 | w 
Friedrichshain 7.552. W każdej z pozo- 
stałych dzielnic Berlina liczba ich nie 
sięga 5.000. 

Poza tem stwierdzono. że w hote- 
lach i pensjonatach berlińskich każ 
wa dziennie od 5.000 do 6.000 cudzaziz 
ców, ale pobyt ich w stolicy Nierniec est 
przew ażnie krótkotrwały. 


ARONATYCZNA, MOCNA; WYDAJN 
PECH SWIATOWA FIRMA JSTNIEJĄCA soROKU 1787.. 
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‘Przed walką o mistrzostwo Polski. 


- Warta—Turyści. 


1 


Sportowa Łódź oczekuje pierwszego wogóle triumiu| 
| 


aa „SFA = mne 


_. fioletowych nad zielony. 


Jeśliby nas ktoś zapytał czy uzasad 
nione jest. tak wielkić zainteresowanie 
się | zdenerwowanie przed meczem mi- 
strza Łodzi, Klubu Futystów z mistrzem 
Wielkopolski, poznańską Wartą, to bez 
wahania odpowiedzićlhbyśmy twierdzą- 
co. 

Mistrz Wielkonoiski w piłce nożnej, 
to drużyna, na której już wielu triumfu 
jących przedwcześnie nad nią przeciw= 
ników potknęjo Się bardzo nieprzyje- 
mnie. o, i 

A już Kin Turystón nig miał dotych 
czas szczęścia do Warty i niecywygrał 
où z nią żadnego jeszcze meczu. 

Dlatego też wielki i nie do darowa- 
nia błąd” popełniają „ch którzy mierząc 
siłę i klasę gry Warty, według osta- 
tniego jej wyniku “z lwowską Pogonią 
twierdzą, źe każdy przeciwnik ma już 
z nią zwycięstwo zapewnione i 2 pun- 
kty w ikćszeni, Zapojminają oni przede- 
wszystkiehi o nieźniiernie poważnych 
odniesionych + „przez Wartę w bieżącym 


sezonie Zwycięśtwach-i iie pamiętają |. 
vyc n l 


kim był i czem może się jeszcze stać o- 
statni przeciw Warty mistrz Polski, 
lwowska Pogoń! s4 

Dziś udjpoważmejsi nawet znawcy: 
pilki nożnej i lwowską Pogoń mierzą 


4 - 
dó czynu i że właśnie Warta trafiła doń 


w dniu jego przebudzenia! . i 

 Pozhańska Warta zwłaszcza w Ło- 
dz; potrafi skutecznie walczyć o Monor 
swych barw, a ponieważ, że każdy uzy 
skany przez nią punkt ma dla niej, jak 
idla Turystów wprost nieocenioną 
wartość. dlatego na niedzielnych zawo- 
dach należy się spodziewać walki za- 
ciętej, walki lewicowe o kaźdą piłkę, o 
każdą stopę: terenu. * 

Zatem nawet najmniejsze podsuwa- 
Mie drużynie Turystów myśli. iż zwy- 
cięstwo jej nad Wartą jejst pewne, jest 
wielką lekkomyślnością. Aczkolwiek i 
fuy w zwycięstwo Turystów wierzymy, 


podkreślamy jednak, że przypadnie 'onoj 


inrdopiero po. twardej walce. Turyści 
mają z. Wartą nieprzestarzałe- jeszcze i 
niezapomniane porachunki, które muszą 
oni uregulować szlachetnie | czysto po 
sportowemu. A- nikt nie -zaprzeczy, że 
słusznie wywalczone zwycięstwo, by- 
łoby najodpowiedniejszem tego pora- 
chunku uregulowaniem. 

Dlatego też drużyna mistrza Łodzi. 
winja stanąć do walki z pelną świado- 
mością powagi i zuaczenia tgo. spotka- 
nia, gdyż zwycięstwo nad Wartą może 
mistrza Łodzi wysunąć niedaleko od 
ńajelpszych : czołowe miejsca zajmują- 
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Grupa uczestników ostatniego raidu samochodowego w Zakópanćm © pobliżu 
Morskiego Oka. 


Łodzianin 


REY STADA 


Berłowski 


reprezentuje nasz sport na Olimpjadzie robotnicze, 


w Pradze 


W dniu wczorajszym RTS. gasi To | 


otrzymało ze Związku Robotniczych To 
warzystw Sportowych.w Warszawie za- 
wiadnmienie, że na robotnicze igrzyska 
Obirapiiskie w Pradze Czeskiej które 
rozpoczynają się w pierwszych dniach 
miesiąca lipca zostaje  wydelegowany, 
jeden z najlepszych długodystansowców 
w Polsce, wśród robotników bezkonku- 
rencyjny, Berłowski mistrz na 5000 mtr. 

Berłowski zdobył w pierwszych 


je pozycją w tabeli mistrzostwa, za-| cych drużyn w tabeli mistrzostwa. A idaiach b, miesiąca pierwsze miejsce na 
takie zaszczytne miejsce w tabeli przy- |3000 mtr. na igrzyskach sportowych klu 


pominająć, że-drużyynasta ye obeznym jej 
składzie, była przez kilka let z tzęduj 
postrachem nietylko dla drużyn kraju- 
wych, lecz i zagranicznych. Że ia sama 
Pogoń tytuł mistrza Polski w ciku kil- 
ku lat bezapelacyjńie zdobywała, tadl 
dzierży j że nie zrężygņjowata jeszcze. 

I czyż zdziwićby, mógł kogo fakt, że 
ten, od kilku miesięcy śpiący lew pol- 
skiego piłkarstwa, obudził się. wreszcie 


Szczegóły międzypaństwowego meczu 


Rumunja—Polska 3:3 (2:0). 


sługuje mistrzowi najwiekszegy po sto- 
licy miasta w Polsce, = = 

Jeszcze 3 miecze muia przed sobą 
Turyści w Iszefęundzie o mistrzostwo, 
które miszą wygrać jeżelj zechcą, a 
nigdzielsy m z Wartą stanie się mg- 
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zawodnie począjkiem świetnego zakoń-; 


czenia tej rundy. 
Z. 


m me 
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Polska reprezentacja walczyła z niezwykłą ambicją 
i poświęceniem. Bramki dla Polski zdobyli: Kałuża, 


Luksemburg i Kriiger. 


Pierwsze w b. roku zawody między- dysponowana obrona 


państwowe Polski zakończyły sie zasz- 
czytnym dla nas wynikiem, jeżeli wziaąsć 
pod uwagę, że reprezentacja Polski nie 

yła jaknajlepiej zesawiona, a co szcze- 


góllna brakło w niej kiłku „asów“ pol- 
skiego piłkarstwa. 
Skład naszego teamu przedstawiał 


się następująco: Kisieliński, Zastawniak 
I, Jelski, Zastawniak II, Zwierz, Kahan, 
Kuliński, Konieczny, Kałuża, Luxen-į 


is asees ah i 
żyny rumuńska zasilona byla wi 


znacznej mierze graczami klubów wę- 
gierskich, a więc reprezentowała za- 
awansowany poziom piłkarski. 

‘Przebieg zawodów bardzo interesu- 
jący trzymał kilkutysięczne rzesze wi- 
dzów stale w napięciu. 

'Do przerwy drużyna polska grała 
słabo nie mogąc oswoić się z terenem, 
Szczególnie słabo zgrany atak rzadko 
zaśrażał bramce przeciwnika. 

To też Rumunja zdobywa przed pa- 
uzą 2 bramki przez Ancra i Tamera, za- 
śrażając w ciągu pierwszych 30 minuut 
poważnie bramce Polski, iie 

Dopiero w otsatnim kwadransie atā- 
kuje energicznie team pólski, lecz dobtze 


. 
śości z łatwością 
rozbija ataki naszego teamu. 

"Po pauzie polacy grają ambitnie i z 
niezwykłym poświęceniem. 

Cały szereś ataków teamu polskiego 
kończy się wreszcie bramką, zdobytą 
w 11 minucie przez Kałużę. 

W kilka minut później dyktujue sę- 
dzia rzut karny przeciw Polsce i Aner 
zdnłrywa trzecią bramkę dla Rumunji. 

„Mimo to polacy nie upadają na du- 
chu i atakują energicznie. W 19 minucie 
z winy obromy rumuńskiej zdobywa Luk 
semburś drugą bramkę dła Poski. 

W dalszym ciągu gra toczy się pod 
znakiem silnej przewagi i Polski i w 31 
minucie wyrównuje Kruger. 

W ostatrim kwadransie gra otwarta, 
przyczem żadnej z drużyn nie udaje się 
zdobyć zwycięskiej bramki. 

W drużynie polskiej najlepszą częścią 
drużyny była pomoc, _ 

Obrona słąba, natomiast atak popra 
wił się dopiero w drugiej połowie. 

W reprezentacji rumuńskiej majlep- 
szy na boisku Aner. 


Zawodami kierował p. Siepanowsky 


z Pragi. 


| 


bów robotniczych w Warszawie. 
Berłowski startować będzie w bar- 
dzo trudnym biegu, albowiem konkuren 
cja jest nadwyraz silną, Jak nam dono- 
sza, pod datą dnia wczorajszego z Pragi 


para 


czeskiej, 


Czeskiej, lista zgłoszonych państw za- 
stała zamknięta. 

We wspomnianych Igrzyskach Ko- 
botniczych weźmie udział kilkaset spor- 
towców reprezentujących 12 państw. 
Reprezentowane będą następujące pań- 
stwa: Anglja, Austrja, Węgry, Szwajcar- 
ja, Francja, Polska, Łotwa, Jugosławia. 
Belgja, Rumunja, Ukrainą i Niemcy. 

Sprawa wysłania reprezentacji pił- 
karskiej do Pragi wśród której znaleź- 
liby się również | zawodnicy łódzkiego 
Widzewa, mie jest jeszcze postanowio- 
na, a to z powodu braku koniecznych 
funduszów. Wyjazd * Beriowskiego jest 
pewny i wszelkie starania celem otrzy 
mania koniecznych do wyjazdu papie- 
rów są już poczynione. 


Lwycięgiwo zódakich tenisistów W Poznaniu 


Bracia Stolarow zdobywają mistrzostwa Poznania 
"w grach: pojedyrńczej i podwójnej. 


Wielki międzynarodowy turniej ten- 
nisowy poznańskiego AZS-u został w 


dniu wczorajszym zakończony. Turniej 
zakończył się walnem zwycięstwem 
biorących w nim udział zawodników 


łódzkich, którzy raz jeszcze zadokumen 
towali swą wysoką, a w kraju bezkon- 
kiwencyjną, klasę gry. 

Mi strzostwo Poznania w grze poje- 
dyńczej panów zdobył mistrz Polski w 
double'u Jerzy Stolarow, bijąc we finale 
Lisowskiego lekko 6:3, 6:2, 6:1, w grze 
podwójnej triumfowała para łodzian: 
bracia Jerzy i Maks Stolarowowie, zwy 
ciężając we finale mistrzostwa Poznania 
doskonały zespół: Warmiński — Tarno- 
wski, również lekko 6:4, 6:2, 6:1. 

Bracia Stolarowowie stanowili w 
Poznaniu najwyższą klasę, nagradzani 


przez licznie zgromadzoną publiczność 
za wspaniałą ucztę jaką zgotowali. 

W grze pojedyńczej pań zwyciężyła 
po walce Dubieńska (Kraków), bijąć Ko 
walewską (Warszawa) 1:6, 6:2, 6:3. W 
grze mieszanej triumfowali Dubieńska 
— Tarnowski nad Warmińskimi © 6:3, 
6:3. Mistrzostwo Wielkopolski pań zdo- 
była Kowalewska pokonawszy Scarpo- 
wą 8:6, 8:6. - 

W' handicapach finały przyniosły na- 
stępujące rezultaty: pojedyńcza panów: 
Starkowski — Glabisz 6:3, 6:3, podwój- 
na panów: Puchta — Nawotny contra 
Goluba — Thomaschewsky 6:3, 6:1; po- 
jedyńcza pań: $carpowa pokonała Wot- 
tizówna (Łódź) 7:5, 4:6, 6:1, Zawodnicy 
łódzcy doznali bardzo serdecznygo przy 
jęcia. 


Międzynarodowe zawody Itkoadetycne w Berlinie. 


Doskonałe wyniki Facellego, Szepesa oraz Martina — 
Rekordzista światowy Peltzer pobity. 


W ostatnich zawodach lekkoatflety- 
cznych w Berlinie wzięli udział także 
znani w Polsce zawodnicy, jak Tros- 
bach, Szepes, a także Facelli, znakomi- 
ty płotkarz włoski, pobity w zeszłym ro 
ku w Londynie przez Kostrzewskiego. 

Zawodnicy ci raz jeszcze wykazali 
swą klasę, czyniąc ostatnie wyniki z ní- 
mi naszych lekkoatletów mynajmniej nie 
hańbiącemi, Facelli wygrał 


rzucie oszczepem z wynikiem 59,50 in. 
Weightam Smith wygrał 110 m. przez 
płotki o pierś przed Trossbachem. 

Z innych wyników zanotować należy 
100 m. Kernig 10.5 sek. 5 kim, — Katz 
15:04, 400 m. Buchner 49.3 sek. Najwięk 
szą sensację wywołała porażka rekor- 
dzisty światowego i zwycięzcy Nurmieśo 


Peltzera, który w biegu na 15000 m. bę- 
400 mitr.;dącym jego specjalnością, przyszedł dru 
przez płotki, bijąc Peltzera w czasie 55|gi za Francuzem Martinem, Czas Marti- 

k. Szepes uzyskał pierwsze miejsce w |na 1:55. w 2 


LECZNICA 


eiarzy specialistów gabinet denty= 
— styczny rzy Górnym Rynki, — 
Petrwowsa 294, tel. 22 89 
p'zy przystanku. irzmw. pabjanickich) 

przy'muje chorych w chorobach wszyst- 
kich specjalności od g. 10 rano do 6-ej 
vo poł, Szczepienie ospy, analizy -(mo- 
czu. kału, krwi, plwocin etc) operację 

opatrunki, - 
Porada 3 złote. Wizyty na mieście, 
Zabiegi 3 operacje od umowy. Kąpiele 
świetlne, Naświe'lania lampą kwarco- 
wą. Roentgen, Zęby sztucane, korony 
złote. platynowe i riesty. 
W niedziele i święta do godz. 2 po poł. 


wicza 20 Narutowicza 20 
Dziś i dni następnych! 
Wielki podwójny 2-godzinny program 


Najnowszy film znakomitej wytwórni „UFA” 
Genialny tragik Świata 
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1- PIEGI, PLamr W 
WĄGRY, OPALENIZNĘ Í 
URARSZCZKI RA TRASZY. A 


w niesłychanie ciekawym, zagadkowym problema AE i 


cie erotycznym w 10 aktach p. t. 


SKRZYPEK z FLORENCJI 
OSSI OSWALDA 


jako żonglerka, cowboy, cnotliwa żona w jednej 
osobie w tryskającej szampańskim humorem 
komedji 


DZIEWGZĘ z KABARETU 


Gabinet dentystyczny—jako nocny dom warjatów 
Pensjonat dla nowoczesnych „DZIEWIC* 
Tajemnica potajemnezo małżeństwa 


10 aktów najkomiczniejszych sytuacji, jakie tylko 
można sobie wyor' razić, 


tatni dzień 


wysfępów w kodzi 


KLISZE 


DO REKLAM G ET WY 
CENNIKÓW PROSPEKTON 


Tipid lorcgrafitme da ctlów repr 
RYSUNKI projekty rekiarmowe 
t wyoavwnicze 


wykonywa 
R.BO©ORKENHAGEN 
«O©BZ,Piotrkawska100, Tel. 11:72 


Całkowicie 
zmieniony 
program: 


Ir omod | NEMNSZESGEM 


BIALE 


Zawadzka Ne t 

Telefon Nr, 25-38 BEZ EM CZA 
Choroby skórne racownik fryzjer 
włosów, wenerycz skł potrzebny. 
ne: moczopłciowe| Cegielniana 62, — 
(leczenie światłen | Rozn, 

Lampa kwarcowż 


Początek seansów 


fs] 3 A bete otrzebna kelnerka 
0 godz. 4.30 po południu Mda: od 9e2 I x ŚOW poda 


Dia pań od 4 766 
Oddzielna pocze- taniewska Mare 


kalnia. ianna, zgubiła 
a | | voy Z ksiąg sta. 


Lekarz -demtysta [iS iiem 


—— — — "a 

` MS gabineto” 

(OWCĄ. ea Singera u 

s wie nową sprzedam 

5 zaraz od g. 4 do 6 

przyjwwje Ploty po poł, Pipin waka 

nicy p . u È; , part, u Kurka 

Bad bog EJ bd WBA 
codziennie od godz] gqbuwie trwałe, 
2—7 więcz. zgrabne, tanio 

A a raty. Kredyt" 


Nawrot t15. Ip X 
| R 


„E LIB O Rs 


Spółka Akcyjna Handlowo-Przemysłowa R 
sin. J: BORKOWSKI : 


ODDZIAŁ w ŁODZI. 
Zawiadamia, że w zwązku z PRZENIESIENIEM sklepu 
z uł. Piotrkowskiej 48 Ę Oqłoszen a drobne 


m ul. Kilińskiego 70, hl. 12 [1] 


sprzedaż części zamiennych 


odbywa się już w nowootworzonym lokalu. 
Sprzecaż pozostałych sklepowych ortykułó w rozpocznie się w no: 


wym lokalu w nejoliższych dniach. 

skok zmyć | 
j Korzystajcie z okazii! 
du lik c 
| aade wypocdaje KONSERWY 
rybne i owocowe oraz wszelkie inne artykuły 
kolonialne po cenach wviątkowo niskich 


L. GLIK, "e zrse. 
nie sklepowe. 
ETEN FNUREE |005050525269 
Lecznica !"rzy soecaletsw i gabi- | |Lezion © Italiano 


U i r s 
e ns ona „SANITAS“ Marin 
Cegielniana 29, tel. 44-51 ratora) in-egne sigs 


norina lauzeata in 


strzebaa służąca 
alon Bittnera, ut, Kilńskiego 115 
Piotrkowska 164 restauracja. 

Telef, 51-27. pata: 

«uje manikurzystkt, 

reflektuje tylko na Izaaka ea 

siły pierwszorzęene| mie panienkę do 

NP W wspólnego pokoju. 


i „| Wiadomość: Kone 
di paca stantynowska Ne 79 


fryzjerskiego N.-Za-| (SKIEP tytuniowy), 


|= 36 . ARR ERY 


+7 % 4 


Bielizna wyprana proszkiem 


„MEW A” 


nie niszczy się, bo proszek ten nie zawiera 
-— soli utleniaiācych. — — 


w interesie własny. 


(© 


S lnie E 
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WIELKI 10 AKTOWY 
DRAMAT p. t 


Przekonaj się o tej prawdzie 
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f é Przyjmuję nast. lekarze spec. , lettere 
| Dr. Engel Dr. Laski Tel, 39-85 dalle 
) Dr, Frid Dr. Sz. Małowist 9—1 e dalle 5—8. 
$ Dr. Gersztajn Dr, Mortkowicz 
Dr. kę eain Dr. Prybu ski 000000000000 
3 z pod kierunkiem D-ra WANDY KAUFMAN- = re € Dr. H. Rakowski o" aera 
: lzygson Dr. G. Rozenber Rejgier, an= 
żali ' I. 1.30, HIRSZBERGOWEJ i FELICJI KĘDRZYNY pr. Kačoneison Dr Rozenbiaktowa hal wa 
IOW,OWYĆ 0 I, | -2] w.p r S. Kantor r. Szajerowicz mer z pierwszorzę” 
Dr Lewinson Dr. A. Sztajnber: dnymi referencjami 
_ m już Cz ynny.: Dr. Lewinsonowa Dr, 1. Gztajaberj diagoletnią prak= 
WZRATZ AS 
3 Zgłoszenia przyjmuje się na miejscu lub w Łodzi Łekarze dentyści: o R poszukuje po= 
28  iwawieża. 30 Tr 7, tylko między Bodi 1-3 po Cukier Krenicka-Cypin rzez Rynek i PE 


południu, Telefon Ne 83 Grinsztajn-Harkawi || Szacwa, 
= Ba. z AR i m RSE 
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; RRÓRODm6EGBRA 
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